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BIULETYN PUBLICYSTYCZNY

LIKW IDACJA PRUS.

Podczas najgorętszych zmagań na fronatch wojennych, 
gospodarczych i... in form acyjnych ostatn ie j wojny, wyszło 
z A m e ryk i morgenthau‘owskie hasło „ lik w id a c ji 'Niemiec", 
jako najradykalnie jsze lekarstw o na uzdrow ienie w arunków  
pokojowego współżycia narodów  europejskich. W  m iędzy­
czasie odeszli autorzy tej in ic ja tyw y, niebezpieczeństwo n ie ­
m ieckie zostało chw ilow o opanowane i  nie stanow i bez­
pośredniej groźby dla w ie lk ich  A lian tó w , a w  rezu ltacie  rzu ­
cona przed tym  i szeroko om awiana idea „ lik w id a c ji N iem iec" 
stała się przeszkodą niem ożliwą do przeskoczenia dla zasad 
hum anitaryzm u i  ku ltu ry  chrześcijańsko-europejskiej. Dlatego 
idea ta upadła, a n iepokój ludzi zgnębionych ciągłym i wojnam i, 
w yw ołanym i przez N iemcy, ludzi m iłu jących pokój, w y ra z ił się 
w  nowej, znacznie węższej od poprzedniej koncepcji: w  p ro ­
gramie lik w id a c ji Prus.

Hasło lik w id a c ji Prus, tego dostatecznie przez ca ły świat 
znanego symbolu m ilita ryzm u i wojowniczości n iem ieckie j, nie 
spotkało się z tym i zastrzeżeniami, jak ie  —  ze zrozum iałych dla 
każdego człow ieka m otyw ów  hum anitaryzm u —  wysunięto 
przeciw  ide i „ lik w id a c ji N iem iec". M ało  tego —  koncepcja ta 
znalazła się już na porządku obrad kon fe renc ji m in is trów  spraw 
zagranicznych W ie lk ie j C zw órk i w  M oskw ie, Jako jeden z na­
czelnych punktów  swojego Memorandum do obradujących 
w  Londynie zastępców 4-ch m ins itrów  spraw zagranciznych 
wysunęła tę sprawę rów nież Polska (pkt. 5 Memoradum).
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Jest rzeczą istotną, aby każdy Polak, tkw ią cy  w  ja k im ko l­
w iek  punkcie  globu ziemskiego, zda ł sobie jasno sprawę z wagi 
i rzeczywistego znaczenia tego zagadnienia dla przyszłości jego 
Ojczyzny, „Polacy, n ik t z sąsiadów, ty lk o  ten dom branden­
burski z potrzeby na waszą zgubę czatuje. Jest to od was 
zalężone i od was wychowane straszydło, k tó re  ma w ie lką  
głowę. Jego ciało w  pomiarze do nie j wzrastać się usiłuje. 
Ze wszech innych stron ma .przeszkody mocne, sama ty lko  
Polska wolne mu miejsce zostaw ia.“  Te słowa ks. Staszica, 
w spó łtw órcy K onsty tuc ji 3-go Maja, mieszczanina polskiego 
z P iły , k tó ra  dopiero dzisiaj w ró c iła  do Polski, ujm ują sedno 
rzeczy: Prusy jako tw ó r ko lon ia lny  —  wyspa w  obcym, bo 
po lskim  względnie s łow iańskim  otoczeniu —  b y ły  z natury 
swojej skazane na w a lkę  zaborczą z Polską, S tw orzy ły  sobie 
też wsohodnio-prusko-śląskie kleszcze, k tó ry m i zdusiły śm ier­
te ln ie Rzeczpospolitą w  trzech rozbiorach pod kon iec X V III 
w ieku. T ak im i samymi kleszczami us iłow a ły  z likw idow ać P o l­
skę raz na zawsze w  w ojnie 1939— 1945 roku. I  gdyby nie 
zwycięstwo A lian tó w , to los P o lsk i by łby  tym  razem ostatecznie 
przesądzony. W ojna 1939— 1945 za dużo jednak upuściła Polsce 
k rw i i  za dużo kosztowała św iat cały, aby można z lekk im  
sercem —  w  im ię n ie isto tnych i  ty lko  aktualnych różn ic  ta k ­
tycznych —  pozw olić na odrodzenie się je j sytuacji w yjściow ej, 
k tó rą  można śmiało nazwać sytuacją rozb io row ą Polski,

D latego każdy Polak, godząc się na n iem ieckie  tw ierdzenie, 
że „in tegra lne  istn ien ie Prus i  Po lski w yklucza się wzajem nie" 
(W eber, Preussen u. Polen, 1907), pow ita  z na jw iększą radością 
i poprze swoim najlepszym w ys iłk iem  dzie ło lik w id a c ji Prus. 
Na razie jest to jeszcze ty lko  hasło, a nie sprecyzowany p ro ­
gram dzia łania, k tó ry  musi doprowadzić do pełnego unice­
stw ienia Prus jako ośrodka przewodniczej m yśli po litycznej 
całych N iem iec w  każdej m ożliwej form ie, w  jak ie j występuje 
ta stugłowa hydra. Prusy muszą zniknąć jako określony zespół 
te ry to ria lny , lik w id a c ji musi ulec prusk i zespół lu dz i wojska, 
finansów, gospodarki, a także zespół ju nkrów  i uczonych, k tó ry  
nawet przy lik w id a c ji te ry to ria ln e j Prus b y łb y  w  stanie u trzy ­
mać życie n iem ieckie  w  s ty lu  „p rusk im ".

Hasło lik w id a c ji Prus, k tó re  ma otrzym ać konkre tną  formę 
program ową dopiero na konferencji m oskiewskiej, znalazło 
dotychczas ty lk o  w  jednym  punkcie  swoje urzeczyw istn ienie: 
granica P o lsk i i  N iem iec pociągnięta w Poczdamie, podcię ła 
w  sposób is to tny bazę te ry to ria ln ą  Prus, likw id u ją c  rów no­
cześnie podstawę is tn ien ia  w schodnio-pruskich junkrów , wcho­
dzących w  skład e lity  rządzącej Prus, K to  pragnie lik w id a c ji 
Prus- a równocześnie ma zastrzeż.enia odnośnie naszych no, 
wych granic zachodnich, ten dzia ła nielogicznie, albo... nie 
pragnie lik w id a c ji Prus. Postawm y jednak kropkę  nad „ i "  —  
kto  b ron i Prus, ten:
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1. niczego się dotychczas nie nauczył,
2. godzi się świadomie z myślą o nowej wojnie wywołanej 

przez Pruso-Niemcy,
3. skazuje na poważne niebezpieczeństwo Polskę i m iliony 

Polaków.
Sytuacja historyczna P o lsk i i  Prus osiągnęła w  tym  punkcie 

swój szczyt rozw ojow y: k to  jest za życiem narodu polskiego, 
musi dążyć konsekw entn ie do lik w id a c ji sztucznego tw oru  p ru ­
skiego, co może nastąpić bez istotnego naruszenia podstaw bytu  
narodu niem ieckiego. N iem cy mogą żyć i rozw ijać się bez Prus, 
p rzy istn ien iu  Prus Polska skazana jest na zagładę a Niemcy 
i  Europa na wojnę.

M gr J ó z e f  K o k o t .

Przywódcy Ludu Polskiego w Niemczech.

KSIĄDZ PATRON DOMAŃSKI.
B yło  to w  k ilk a  miesięcy po ukończeniu I-szej wojny św ia­

towej. Gazety angielskie i  amerykańskie doniosły, że granice 
państwa polskiego obejmować będą całą Opolszczyznę, aż da­
leko poza Odrę, a dalej ku  pó łnocy rów nież stare po lskie 
ziemie —  t. zw. Pogranicze ze Z łotowem . N ie podobały się 
te „am erykańskie decyzje" natura ln ie  Niemcom, k tó rzy  posta­
n o w ili un iem ożliw ić  zrealizowanie p lanów  A lia n tó w  i  czynnie 
przeciw staw ić się w o li zwycięskich sprzym ierzeńców. Przede 
wszystkim  starano się un ieszkodliw ić w yb itnych  Polaków.

Jednym z przyw ódców  Polactwa w  Niemczech b y ł p ro ­
boszcz ze Z łotow a, a później z Zakrzewa —  ks. dr Bolesław  
Domański. Pracę swą na Z iem i Z ło tow sk ie j rozpoczął ten 
w ie lk i Polak i doskonały p o lity k  już w  1912 roku. W  akcji 
po lskie j zaangażował się całą duszą, to leż w chw ili wybuchu 
w ojny w  t . 1914 zosta ł przez Prusaków aresztowany pod za­
rzutem  ag itacji i  postaw iony przed sąd wojenny. Z opresji tej 
szczęśliwie wyszedł, a szykany go nie złam ały. On to k ie row a ł 
sprawami Polaków  w  tym ciężkim  dla Z łotowszczyzny okresie, 
to też przeciw ko niemu skierowany zosta ł n iem iecki zamach.

Jednego z w ieczorów, gdy proboszcz Dom ański sam znaj­
dow ał się w  maleńkim  domeczku p rzy  kościele, uzbrojeni 
N iem cy ob s taw ili probostwo celem z likw idow an ia  niebezpiecz­
nego Polaka. Dowódca n iem ieckie j bo jó w k i yrydał już swym 
podw ładnym  ostatnie rozkazy, gdy w tym  —  zupełnie p rz y ­
padkowo —  do domu ks. Proboszcza zb liży ła  się delegacja 
po lskie j rady ludowej. N iem cy zdezorientow ani przybyciem  
w iększej grupy po lskie j, w yco fa li się, co ura tow a ło polskiego 
działacza.

Gdy w  w yn iku  ostatecznych obrad A lia n tó w  pozostała 
przy  Niemczech zachodnia część Z iem i Z ło tow skie j, na 
czele ludu polskiego stanął proboszcz Domański i po w o ła ł do

i
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życia szereg żywotnych po lsk ich organizacji i  p laców ek go­
spodarczych. Jedną z p ierwszych utworzonych przez niego na 
tym  terenie in s ty tuc ji by ło  P o lsko -K a to lick ie  Towarzystw o 
Szkolne. Natychm iast p rzystąp iło  ono do Zw iązku Polskich 
Tow arzystw  Szkolnych w  Niemczech, którego prezesem b y ł 
wówczas poseł na sejm pruski, Jan Baczewski, obecny b u r­
m istrz miasta Dębna {w pow, Chojeńskim), w ybrany w  czasie 
ostatn ich w yborów  do polskiego sejmu ustawodawczego, po ­
słem z terenu Pomorza Zachodniego, W ładze niem ieckie sta­
w ia ły  polskiem u szkoln ic tw u ogromne trudności. Sąd p rusk i 
nie chcia ł in s ty tu c ji zarejestrować. Przez całe la ta  ciągnęły 
się pe rtrak tac je , aż wreszcie uzyskano zezwolenie. W  r. 1926 
już w czternastu m iejscowościach m łodzież po lska pobierała 
naukę w  języku polskim , w  następnym powstało dalszych pięć 
szkół. W  r. 1927 na teren ie pow. Z łotow skiego już 1000 dzieci 
korzysta ło  z po lsk ie j nauki.

Ksiądz Dom ański nie zrażał się trudnościam i, jak ie  spra­
w ia li p rzy  każdej okazji N iemcy. Powstają po lsk ie  domy 
ludowe, banki, rozw ija  się potężnie spółdzielczość polska, po­
wstają coraz liczniejsze organizacje, a wszystkie skupione są 
w  Zw iązku Polaków, którego prezesem zostaje wreszcie ten 
w ie lk i działacz.

Bardzo w ie le  uczyn ił dla sprawy po lsk ie j ten skrom ny p ro ­
boszcz z Zakrzewa. Gdy obecnie m ów i się z k im ko lw iek  ze 
starej, rdzennej po lskie j ludności o księdzu proboszczu, to 
wspominany jes t zawsze z czcią najw iększą. On b y ł ich prze­
wodn ikiem  i  to n ie  ty lko  duchowym. On dbał o w szystkie ich 
sprawy: rad z ił, dopomagał i  w sp iera ł w  każdej potrzebie.

S to licą „P o lac tw a " w  Niemczech by ło  w  ostatnim  czasie 
Zakrzewo, Tu p rzy rozbudowanym  przez ks. Domańskiego 
kościele grom adziła się rzesza polskiego ludu z Niemiec. Tu 
do niego przybyw a li wszyscy, by ja k  u źród ła  s ił nabrać do 
dalszej w a lk i. A  on dodawał im  sił. P row adził wszystkich do 
kościoła , k tó ry  przez niego zosta ł potężnie rozbudowany i roz­
szerzony i  tam pokazyw ał im Polskę, opow iadał o jej prze­
szłości, wskazyw ał na jej w ie lkość i  rysow a ł w iz ję przyszłej 
potęgi. K to  opuszczał kośc ió ł w  Zakrzew ie, ten w ie rz y ł znów 
z poprzednią siłą, że n iedaleką jest chw ila  w yzw olenia ludu 
polskiego, chw ila  wcie lenia tych ziem napowrót do macierzy.

W  kościele Zakrzewskim  znajduje się kap lica  K ró low e j K o ­
rony Polskie j. M aria -K ró low a  siedzi na tron ie  i wzywa lud 
po lsk i do siebie. Otoczona jest po lsk im i św iętym i, k tó rz y  b ła ­
gają Ją o błogosław ieństwo dla tego ludu. K ap lica  ta to 
szczególne dzieło ks. Domańskiego. W  czasach n iem ieckich 
wystaw ien ie tak ie j kap licy  by ło  praw dziw ym  bohaterstwem. 
Ks. Domański w ym a low a ł na sklepieniu i  ścianach kościo ła 
obrazy wszystkich po lskich świętych. Bogata po lichrom ia w y ­
konana przez dobrych a rtys tów  m ia ła rów nież zbliżać lud do 
kra ju , znajdującego się za kordonem  granicznym.
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Na cmentarzu kościelnym  znajduje się skromny grobowiec. 
To tu pochowane są skromne szczątki doczesne tego polskiego 
,,kró la  ducha“ , k tó ry  n ie  p o zw o lił ludow i polskiem u załamać 
się w  wierze w zwycięstwo.

N ie doczekał się ksiądz proboszcz Domański chw ili w yzw o­
lenia i  pow ro tu  do Polski Z iem i Z ło tow skie j. Zm arł na k ró tko  
przed wybuchem  wojny. Pogrzeb jego b y ł dla ludności m ie j­
scowej potężną manifestacją polskości. Druga taka m anife­
stacja odbyła się już w wolne j O jczyźnie i  to w  Szczecinie, 
podczas w ielk iego kongresu po lskie j ludności rdzennej Pomo­
rza Zachodniego, gdy na zamku P iastów Szczecińskich odsło­
n ię ta  została tab lica pam iątkowa ku czci W ie lk iego Polaka. 
W  tej form ie lud po lsk i Ziem i Szczecińskiej z łoży ł ho łd  pracy 
zmarłego.

Gdy niedawno byłem  w  Zakrzew ie, opowiadano m i następu­
jące wydarzenie, k tó re  doskonale charakteryzowało postać 
ks. Domańskiego i jego metodę niecofania się przed żadnym 
niebezpieczeństwem. Było  to w  jednym z ostatn ich la t 
pierwszej w o jny  św iatowej. Do pa ra fii Zakrzewskiej należała 
wówczas rów nież i w ieś Polska W iśn iew ka z maleńkim  
kościołem  św. M ichała, W ładze niem ieckie zarządziły zdjęcie 
znajdujących się na w ieży kościelnej trzech dzwonów, Ponie­
waż n ik t  n ie  chcia ł podjąć się zdjęcia ich z dzwonnicy, zmu­
szono do te j p racy rosyjskich jeńców wojennych. Pod w ieczór 
dzwony s ta ły  już na ziem i; m rok przeszkadzał dalszemu tran ­
sportow i, wobec czego postanowiono odłożyć dalsze prace do 
rana. Gdy następnego dnia żandarm i niem ieccy z ja w ili się 
po dzwony, nie by ło  ich już pod kościołem, W  ciągu nocy 
zn ik ły . Na n ic zda ły  się poszukiwania całej sfory n iem ieckich 
agentów. N ie  pom ogły ani psy po licy jne , ani rew izje  i  represje. 
Dzwony przepadły bez śladu i zna lazły się dopiero po wojnie 
na pob lisk im  cmentarzu.

Prezes Zw iązku Polaków  —  k tó rą  to godność ks. d r Domański 
przez szereg la t p iastow ał —  zdolny b y ł n ie  ty lko  do p o lity k i 
słownej, lecz rów nież do czynu. Znali go dobrze Polacy z U. 
S. A . On to na kongresach P o lon ii Zagranicznej w zyw a ł do 
w ytrw an ia  i  do pracy dla M a tk i-P o lsk i. I  cel swój osiągnął. 
Polonia całego św iata realizuje program  ks. D ra  Domańskiego,

C z e s ł a w  P i s k o r s k i .

Lwowianie obejmują we Wrocławiu.

NAJSTARSZY OŚRODEK ASTRONOMII 
NA ZIEMIACH POLSKICH.

Tak się dziw nie i szczęśliwie z łoży ło , że chociaż dokoła 
padały bomby i ro z ryw a ły  się pocisk i, sam gmach W ro c ła w ­
skiego O bserwatorium  Astronom icznego, mający zresztą cha­
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ra k te r w i ll i  z roz leg łym i tarasami, położonej na skraju prze­
ślicznego parku, pozostał n ie tkn ię ty . U leg ł on wpraw dzie 
w skutek bom bardowania wstrząsow i, co w  pewnej m ierze od ­
b iło  się na funkcjonowaniu aparatur, poważniejszych szkód, 
jednak nie  doznał.

W  ch w ili obecnej W roc ław sk ie  O bserw atorium  Astronom iczne 
jest najw iększym  i jedynym  tego rodzaju zakładem  naukowym  
w Polsce. G dyby obserw atorium  warszawskie nie zostało spa­
lone przez Niem ców, dorów nyw a łoby wrocław skiem u. Ponadto 
jest ono najstarszym w  kra ju , gdyż założone zostało w  1780 r. 
A le  obserwacje naukowe wykonywane tu b y ły  już w  la tach 
1702 1715, Astronom ia posiada w ięc już we W roc ła w iu  b lisko
250-letnią tradycję.

Dużego rozgłosu i znaczenia w  m iędzynarodowych kołach 
astronomicznych obserw atorium  nabra ło pod energicznym k ie ­
row nictw em  Polaka, pro f. Bogusławskiego, k tó ry  b y ł dy re k ­
torem  O bserwatorium  W rocław skiego od roku 1831— 1851. 
W  r. 1835-ym o d k ry ł on nową kometę, skonstruow ał nowy 
m ikrom etr i o to czy ł się zdolnym i w spółpracownikam i, wśród 
k tó rych  jako asystenci p racow a li także jego dwaj synowie.

W śród asystentów ka te d ry  astronom ii spotykam y w  la tach 
1851 1987 także Polaków: M achnikowskiego, Rostalskiego,
Buszczyńskiego,

Natychm iast po pierwszej wo jn ie św iatowej w  1920 r. p rze­
niesiono O bserwatorium  na teren pa rku  szczytnickiego, na 
jakim  się dziś znajduje. Budowę paw ilonu oraz przenoszenie 
instrum entów  ukończono ostatecznie w  1930 r. Obok więc 
głównego budynku obecnego W rocław skiego Obserwatorium  
Astronomicznego sto i jeszcze opodal paw ilon  „p o łu d n iko w y '-, 
z instrum entem  przejściowym  i ko łem  w ierzcho łkow ym , służą­
cym do wyznaczania czasu, oraz paw ilon mieszczący warsztat 
ślusarski. Obserwatorium  posiada własną salę w ykładow ą, 
w k tó re j na galeryjce obiegającej ją dokoła, umieszczone są 
muzealia z zakresu nauki astronom ii, stare zegary, księgi, 
dyplomy.

Jakko lw iek  O bserwatorium  w  porów naniu z innym i ośrod­
kam i mało uc ierp ia ło  od działań wojennych —  to jednak nie 
obeszło się i bez pewnych szkód.

D o tk liw ą  stra tą  jest zaginięcie ob iek tyw u  fotograficznego
0 średnicy 180 mm, oraz pryzm atu obiektywnego, wskutek 
czego ważne obserwacje fotograficzne i spektra lne są na razie 
niemożliwe. O bserwatorium  strac iło  rów nież chronom etry
1 maszyny do liczenia, co także w p ływ a  hamująco na bieg 
pracy.

W  roku  1934 została założona f ilia  O bserwatorium  W ro ­
cławskiego, ale tym  razem aż w  po łudniow o-zachodnie j A fryce, 
w m iejscowości W indhuk. Czyni się obecnie intensywne sta­
rania, celem odzyskania te j p laców k i dla W rocław skiego U n i­
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wersytetu, ja kko lw ie k  sprawa ze względu na swój m iędzynaro­
dowy charakter n ie  jest ła tw a  do przeprowadzenia.

W e wrześniu 1945 r. W roc ław sk ie  O bserwatorium  A strono­
miczne zostało przekazane U n iw ersyte tow i. P ierwszym i p ra ­
cami organizacyjnym i, zw iązanym i z przejęciem  Obserwatorium  
przez w ładze po lskie , zajm ował się dr K. K ordy łew sk i, ad iunkt 
O bserwatorium  Astronomicznego U niw ersyte tu  Jagiellońskiego 
w K rakow ie ,

W  październ iku 1945 r. p rzyb y ł do W roc ław ia  ze Lw owa 
prof. d r Eugeniusz Rybka i ob ją ł k ie row n ic tw o  obserw atoriów  
U n iw ersyte tu W rocławskiego. Z dużym entuzjazmem prof. 
Rybka w raz ze swym i kolegam i i w spółpracow nikam i w z ią ł się 
żwawo do pracy. A  robo ty  by ło  niemało.

N im  jednak przystąpiono do w ykonyw ania obserwacji, trzeba 
było  napraw ić uszkodzone budynki, usunąć drobne uszkodzenia 
w instrum entach, poprzeciągać n itk i pajęcze w  m ikrom etrach, 
napraw ić i  uruchom ić zegary wahadłowe, uporządkować ca ł­
kow ic ie  rozrzuconą b ib lio tekę , złożoną z 9 tysięcy tomów. 
Należało rów nież zająć się f il ią  w  B ia łkow ie .

F ilia  owa w skutek zniszczeń uc ierp ia ła  znacznie w ięcej, niż 
główne O bserwatorium , jednak jest nadzieja, że b ra k i da się 
uzupełnić i  p rzyprow adzić tę p laców kę do należytego porządku. 
Z p ierwszą pomocą pośpieszył W o jew ódzki Urząd Ziemski, 
k tó ry  p rz y d z ie lił U n iw e rsy te tow i ca ły  m ajątek ziemski B ia ł- 
ków, o pow ie rzchn i 100 ha, jako zabezpieczenie m ateria lne 
tej p la có w k i naukowej. M a ją tek ob ję ty zosta ł w stan ie kom ­
pletne j dewastacji. Skrom nym i środkami, p rzy  pewnej pożyczce 
Banku Rolnego, uruchomiono już jednak gospodarkę ro lno- 
hodowlaną.

Do la ta  1946 r. zasadnicza praca p rzy napraw ie uszkodzeń 
w  budynkach obserwatorium  i uzupełnianiu b raków  została za­
kończona i  można by ło  rozpocząć systematyczne prace obserwa­
cyjne. Na razie prace tak ie  są w ykonywane dużym instrum entem  
przejściowym  przez d r A . Opolskiego i głównym  re frakto rem  
przez pro f, Rybkę. W  grudniu 1946 O bserwatorium  sprowadziło 
chronom etr ze Szwajcarii, co znacznie u ła tw iło  prace obser­
wacyjne.

O bserw atorium  nawiązało k o n ta k t z przeszło dwustu zagra­
nicznym i obserwatoriam i, skąd zaczynają już napływ ać dary 
w postaci w ydaw nictw . W  przygotow aniu są własne p u b li­
kację naukowe, w  k tó rych  w ydrukow ane będą w y n ik i badań 
naukowych p racow ników  p laców k i W rocław skie j. W ydaw n i­
ctwa te będą rozsyłane do innych obserw atoriów  i  ins ty tucy j 
naukowych zagranicznych w  ramach wzajemnej wym iany,

Obecnie pracuje we W roc ła w iu  zespół b. lw ow skich  astro­
nomów: pro f. d r Eugeniusz Rybka, jako dyrekto r, oraz jego 
współpracownicy: d r Jan M ergenta ler, d r 'A n to n i O polski i mgr



Nr 3/Pp, strona 8 2 A  P 25. II. 1947

Stefania N inger-Kosibowa. Ponadto zatrudn ien i są jeszcze 
trzej m łodzi asystenci, jeden urzędn ik i dw aj woźni. C a łko­
w ity  personel składa się w ięc z 7 osób p racow n ików  nauko­
wych i 3 osób personelu administracyjnego.

Na w yk łady, odbywające się w  O bserwatorium , uczęszcza 
obecnie oko ło  25 studentów, studiujących matematykę, fizykę 
i astronomię. Ponad 20 słuchaczy bierze udz ia ł w  ćwiczeniach 
praktycznych. Trzech studentów specjalizuje się w  astronomii.

N iestety —  O bserwatorium  boryka się z ogromnymi tru d ­
nościami m aterialnym i. Dotacje miesięczne na potrzeby na­
ukowe są bardzo skromne. Z dotacyj tych musi być w  dodatku 
pokrywana znaczna część w ydatków  adm inistracyjno-gospo­
darczych.

O bserwatorium  c ie rp i na b ra k  e ta tów  s ił pomocniczych ad­
m in istracyjnych, wskutek czego personel naukowy jest nad­
m iernie obciążony sprawami n ie  m ającym i n ic wspólnego 
z nauką, co z k o le i musi odbić się ujemnie na pracy naukowej.

Nie można jednak dz iw ić  się takiem u stanow i rzeczy. Polska 
tak po tw orn ie  zniszczona w  czasie wo jny (nb. sam W roc ław  
prze ję liśm y w  72% zrujnowany) m usi w  pierwszym  rzędzie 
poczynić ogromny w k ład  n ie  ty lko  pracy, ale i p ien iędzy w  od ­
budowę najważniejszych dziedzin życia gospodarczego i zasad­
niczych trzonów  życia ku ltu ra lnego. Dopiero w  następnych 
etapach odbudowy będzie można poświęcić w ięcej kap ita łu  na 
odbudowę szczytowych form  w arsztatów  naukowych o w y ­
b itnej specjalizacji i nie stojących na bezpośrednich usługach 
życia. D latego też dotację, jaką obecnie otrzym uje Obserwa­
torium , należy poniekąd trak tow ać jako symboliczną pomoc 
w  dowód uznania .pełnej poświęcenia, p raw dziw ie  p ion ierskie j, 
pracy by łych uczonych lwowskich.

W ierzyć należy, że mimo trudnych w arunków  pracy zespołu 
lwowskiego w n ied ług im  czasie O bserwatorium  W rocław skie 
stanie się chlubą nauki, po lsk ie j i  dojdzie do takiego znaczenia 
w m iędzynarodowych ko łach  astronomicznych jak  przed w ie ­
kiem  pod k ie row n ic tw em  profesora Bogusławskiego.

R o m a n  A f f a n a z y ,

Jak w fantastycznym scenariuszu filmowym...

AUTENTYCZNE PRZEŻYCIA PARY POPULARNYCH 
AKTORÓW POLSKICH.

Było to 8 marca 1941. Po W arszawie gruchnęła wieść 
o z likw idow an iu  znanego akto ra  film owego (jak się okazało 
szpiega hitlerow skiego) Igo Syma przez organizację podziemną. 
W  k ilk a  godzin później p o ja w iły  się na słupach ulicznych 
złowieszcze p la ka ty  z lis tą  100 zak ładn ików  zagrożonych roz ­
strzelaniem, jeś li sprawca zamachu się nie znajdzie, a obok
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rozlep iano w ie lk i p laka t, zarządzający pościg za domniemanym 
zabójcą —  aktorem  Dobiesławem  Dam ięckim  i jego żoną, ró w ­
nież aktorką, Ireną Górską, Równocześnie ogłoszono wysoką 
nagrodę za ich głowy.

Jednej z dziennikarek warszawskich udało się obecnie uzy­
skać w yw iad  w łaśnie z uroczą akto rką , Ireną Górską, za k tó re j 
ujęcie Gestapo wyznaczyło nagrodę. Posłuchajm y zatem, co 
m ów i sama bohaterka tej tak  powszechnie znanej uc ieczki 
i  tu ła c z k i dwojga m łodych aktorów .

—  Byliśm y w łaśnie w  zakonspirowanym  loka lu  Zw iązku 
A rty s tó w  Scen Polskich, gdy dow iedziałam  się o zamachu —  
wspomina p, Irena —  i  odrazu tknę ło  mnie przeczucie, że 
Gestapo nie zostaw i nas w  spokoju. W praw dzie w  sprawę 
Syma mąż mój n ie  b y ł zamieszany, ale t k w i ł  mocno w  robocie 
podziemnej i ty le  rzeczy m ia ł przecież na sumieniu. Koledzy 
stanowczo ra d z ili w iać natychm iast. Do domu nie  by ło  jnż 
poco wracać...

W yszli tedy o zmierzchu, ta k  ja k  sta li, w  długą, koszmarną 
wędrówkę. W iadom o, ja k  trudne musiało być ukryw an ie  się 
pary popu larnych ak to rów  w  W arszawie, przetrząsanej dom 
po domu przez szalejących szpiclów.

Tę noc i  następną spędzili w  pob lisk im  m ieszkaniu p rzy­
jac ió ł. A le  grunt p a li ł się im  pod nogami. Trzeciego w ieczoru 
trzeba b y ło  szukać innego schronienia. Do 20-go kw ie tn ia , 
a w ięc w  ciągu 44 dn i zm ien ia li 11 razy warszawskie miesz­
kania.

Siląc się na spokój przechodzili w ie lo k ro tn ie  obok „ ic h "  
p laka tów  -t— ¡listów gończych. W  parę dn i po ucieczce, p rze­
chodząc obok własnego m ieszkania p rzy  ul. Ludnej, w idz ie li 
przez okno gospodarujących tam gestapowców.

Pewnego dnia spadła nagle ob ława na jeden z domów na 
Bielanach, gdzie akurat zna jdow a li się. Pani Irena, zam knięta 
na k lucz przez gospodynię w  ciemnym pokoju, przeżyła straszną T
godzinę, tłum iąc oddech i  łom otanie serca, gdy za ścianą 
dudn iły  ciężko podkute b u ły  po licyjnego patro lu .

Innym  razem znowu zna leź li się w  gorszych jeszcze opałach.
W  ich tymczasowym, śródm iejskim , schronieniu znajdowała się 
tajna drukarenka, skład nielegalnych gazetek, a w łaśc ic ie lką  
m ieszkania by ła  ukryw ająca się Żydówka. P rzy rew iz ji, zresztą 
przypadkowej, sprzyjało im  nieprawdopodobne szczęście.
W  m ieszkaniu, przewróconym  „do góry nogam i", szpicle niczego 
nie znaleźli. W  pewnej c h w ili D am ięcki, spokojnie rozm awiając 
z k tórym ś z gestapowców, spostrzegł leżącą na sto le  nielegalną 
gazetkę. Od niechcenia z b liż y ł ją  do ognia i... zap a lił od n ie j 
papierosa.

—  Czy baliśm y się? N ie  um iałabym  dziś pow iedzieć —  za­
stanawia się Irena Górska. Żyło  się w  nieustannym  napięciu 
nerwów, jak w  „z łe j sztuce", o k lim ac ie  tak  koszmarnym, że



N r 3/Pp. strona 10 Z A  P 25. II. 1947

aż nierzeczyw istym . A  to, że byliśm y ścigani i publiczn ie  na­
piętnowani?... M ój Boże, przecież w  owych czasach w  W a r­
szawie śmierć chodziła nieustannie pod oknam i i  p raw ie  jedna­
kow e szanse m ia ł każdy Polak, tak  zbieg, jak  zamachowiec 
z granatem w  ręku, lub spokojny byw alec kaw ia rn i, z k tó re j 
mogła go w  każdej ch w ili w yw lec u liczna „łapanka".

Tak więc, gdy gestapo szalało po całej tak  zwanej „G ube rn ii 
G eneralnej" w  poszukiwaniu zibiegów, gdy przetrząsano pociągi, 
urządzano ob ław y na dworcach i zaglądano w  twarze podróż­
nym, trop ic ie le  m ie li „zw ie rzynę" pod ręką  —  w  W arszawie.

—  A le  wreszcie grunt zaczął się nam naprawdę pa lić  pod 
nogami... T rafiano coraz bardzie j na nasze tropy. W  końcu 
więc wyjechaliśm y na głuchą wieś. Zw ała  się Podszkodzie, 
pod Ostrowcem  Św iętokrzyskim .

—  Zamieszkaliśmy w  starym  i  opustoszałym  dworze. Tam 
po dwóch miesiącach przyszedł na św iat nasz p ierw szy syn.

Dobiesław  Dam ięcki, mąż pan i Ireny, pe łen jak  zw yk le  fan­
tazji, humoru i  żyw io łow e j w erw y, przy tym  z urodzenia spo­
łecznik, zachow yw ał się zresztą dość lekkom yśln ie . O to nie 
zwracając uwagi na fak t, że jest poszukiwany przez gestapo, 
rz u c ił się z miejsca w  w ir  tajnej pracy pedagogicznej. U czy ł 
całą m łodzież w iejską, k tó ra  b ieg ła  do niego w prost od pługa, 
rozm iłow ana w  n iezw yk łym  „panu profesorze". Dziś w ie lu  
z tych chłopców  studiuje na wyższych uczelniach.

Co prawda, trudno by ło  w  tym  dz ik im  brodaczu i obdar- 
tusie poznać stołecznego akto ra ! —  uśmiecha się pani Irena. 

—  A le  bądź co bądź nie by ło  to ca łk iem  bezpiecznie tak  się 
„u jaw n iać ... A le  cóż by ło  rob ić  z tą  „szaloną głową"!... Na 
szczęście, wszystko skończyło się dobrze, W  dobrym  zdrow iu 
doczekaliśmy się wyzwolenia.

Dziś Dobiesław  Dam ięcki, powszechnie ceniony akto r, jest 
prezesem Zw iązku A rty s tó w  Scen Polskich i z Ireną Górską 
występuje z powodzeniem na scenie, A le  równocześnie grają 
swą „dobrą  ro lę "  w życiu, jako szczęśliw i m ałżonkowie i  ro ­
dzice, a w  S kolim ow ie — z braku m ieszkania w  W arszaw ie —  
chowają się ich dwaj m ali synkowie, zdrow i, dorodni i  weseli —  
Dudek i M aciek, na k tó rych  dzieciństw ie ciężkie przeżycia 
m a tk i nie pozostaw iły  śladów, J, B.
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